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Rozłam pomiędzy dwiema federacjami (FISTC i WSA) zrzeszającymi maszerów ścigających się na psach rasowych powstał kilkanaście lat temu, w czasie w którym nasi maszerzy nie angażowali się w starty na zawodach za granicą. W tym czasie nikt z naszych zawodników nie startował nawet na zawodach rangi mistrzowskiej. 

W momencie powstania, Klub Durango Rimo zapisał się do jednej z dwóch działających w tym czasie w Polsce federacji - do Polskiej Federacji Sportu Zaprzęgowego Psów Ras Północnych. Federacja ta, a tym samym nasz Klub, należała do World Sleddog Association.

Jako zawodnicy byliśmy zadowoleni z wyboru tej właśnie organizacji, chociaż nie do końca rozumieliśmy źródło i przebieg  konfliktu pomiędzy WSA a FISTC. W WSA mieliśmy szybszych zawodników oraz co najważniejsze bardziej aktywnych na arenie międzynarodowej a rywalizacja sportowa zawsze była bliska członkom mojego Klubu. Już w tym czasie dwóch zawodników naszego klubu: Andrzej Wilczopolski i Mateusz Surówka, w poszukiwaniu konfrontacji, dwukrotnie startowali na Mistrzostwach FISTC, za każdym razem zajmując medalowe (złote) miejsca w swoich klasach. 7 lat temu po raz pierwszy zostałem wybrany na członka Zarządu WSA pełniąc tam funkcję Dyrektora ds. Sprintu.
W momencie rozwiązania PFSZPRP, Klub Durango Rimo zapisał się do Polskiego Związku Sportu Psich Zaprzęgów a PZSPZ zapisał się do WSA zajmując w tej organizacji miejsce po poprzedniej naszej federacji. Kolejny raz, już jako reprezentant PZSPZ zostałem wybrany do Zarządu WSA. W tym czasie w WSA zachodziły duże zmiany. Po raz pierwszy w Zarządzie tej organizacji pojawiła się większość osób popierająca ideę połączenia dwóch zwaśnionych organizacji. Mając mandat wszystkich organizacji krajowych zrzeszonych w WSA, Zarząd rozpoczął negocjacje z Zarządem FISTC. Atmosfera była bardzo sprzyjająca. Większość czołowych zawodników z FISTC zaczęła startować na Mistrzostwa WSA i odwrotnie. Zawodnicy obu organizacji zaczęli rozumieć, że dalszy podział i organizowanie dwóch konkurencyjnych zawodów rangi mistrzowskiej nie ma sensu. Niestety Zarząd FISTC nie podzielał tej opinii. Próbował za wszelką cenę nie doprowadzić do połączenia. Pierwszym krokiem było wprowadzenie przez Zarząd FISTC dyskwalifikacji na 2 lata dla wszystkich zawodników FISTC, którzy ośmielili się wystartować na mistrzostwach organizowanych przez WSA. Ponad rok temu po raz kolejny został wybrany nowy Zarząd WSA. Objąłem tam funkcję Dyrektora ds. Sportu. Nowy Zarząd po raz kolejny uzyskał mandat od organizacji krajowych aby kontynuować negocjacje z Zarządem FISTC. W tym czasie pojawiła się iskra nadziei. Zarząd FISTC zniósł uchwałę o dyskwalifikacji swoich zawodników. Na Mistrzostwach Świata WSA w Oberwiesenthal w 2010 roku znów pojawili się masowo zawodnicy zrzeszeni w FISTC. W 2010 roku na Mistrzostwach Europy w FISTC w Donovaly wystartowało wielu zawodników zrzeszonych w WSA w tym dwóch członków mojego Klubu: Mateusz Surówka i Mikołaj Włodarczyk po raz kolejny zdobywając medalowe pozycje. W tej edycji zawodów wystartowało też 2 członków Klubu Husky Fan: Krzysztof Janecki i Zbigniew Kunert. Wydawało się, że atmosfera pojednania wpłynie pozytywnie na dalszy przebieg negocjacji. 

W 2011 roku odbyły się Mistrzostwa Europy WSA w Campo Felice na których wystartowało wielu zawodników zrzeszonych w FISTC. Dwa tygodnie później miały się odbyć Mistrzostwa Świata FISTC po raz kolejny w Donovaly. Polska ekipa pojawiła się w składzie: Mateusz Surówka (Durango Rimo), Mikołaj Włodarczyk (Durango Rimo), Waldemar Stawowczyk (Wataha), Kamil Kunert (HuskyFan), Jacek Sobota (Husky Fan), Mikołaj Waśkowski (Cze-Mi). 
I wtedy nastąpiła przykra niespodzianka. W czwartek podczas odprawy weterynaryjnej, Zarząd FISTC zablokował start naszych zawodników. Powód: Polacy nie są członkami FISTC. Niestety nie byłem wtedy obecny na stake-out (pojawiłem się w Donovaly dopiero w piątek). Być może, gdybym był obecny, negocjował bym z Zarządem FISTC aby znieśli ten bezsensowny zakaz. Zwłaszcza, że na Mistrzostwach w Donovaly, tak jak w latach ubiegłych,  pojawiło się bardzo wielu zawodników WSA z innych krajów, którzy nie dostali takiego ultimatum jak zawodnicy z Polski.

Tymczasem w czwartek zawodnicy musieli sami podjąć decyzję. I podjęli. Sam Zarząd FISTC podsunął im sposób rozwiązania problemu. Zaproponowano Polakom aby zapisali się do FISTC jako klub a nie jako organizacja krajowa. Do tego aby jakiś klub z Polski mógł się zapisać do FISTC musiał być spełniony jeden warunek. Deklaracja członkowska musiała być podpisana przez osoby, które mogą prawnie reprezentować klub. Taką sytuację miał tylko Klub Durango Rimo. W Donovaly obecni byli: Mateusz Surówka (V-ce Prezes Klubu) oraz Jolanta Włodarczyk (Skarbnik). Obie te osoby podpisały deklarację, wciągając na listę „klubową” zawodników z Klubu HuskyFan, Wataha i Cze-Mi. Tym samym cała Polska ekipa mogła wystartować na Mistrzostwach. Cała procedura negocjacyjna trwała kilka godzin. Zostałem poinformowany o wyniku decyzji członków Zarządu mojego klubu telefonicznie, w czwartek, już po tym niefortunnym fakcie. Mam wrażenie, że nikt z obecnych zawodników w tym czasie nie myślał o tym, że działają niezgodnie ze statutem. To była szybka decyzja wymuszona pod naciskiem upływającego czasu. Albo się odprawimy i wystartujemy albo musimy jechać do domu. Szczerze powiedziawszy sam nie myślałem w tym momencie o złamaniu przez Klub Durango Rimo Statutu PZSPZ. Zdałem sobie sprawę, że sytuacja stała się bardzo niebezpieczna. Ale z innego powodu niż złamanie statutu. W WSA nadal pełniłem (i pełnię) funkcję Dyrektora ds. Sportu. Należąc do FISTC byłbym jedynym takim przypadkiem w historii rozłamu pomiędzy tymi organizacjami. Nie tłumaczy to jednak mojej decyzji (lub braku decyzji) o pozostawieniu sytuacji losowi. W piątek mogłem jeszcze zmusić zawodników do wycofania się ze startów. Niestety nie zrobiłem tego. W tej sytuacji wziąłem na siebie całą odpowiedzialność za zaistniałą sytuację: jako Prezes Klubu Durango Rimo, jako Dyrektor ds. Sprintu Zima oraz jako Dyrektor ds. Sportu WSA. 
Co najciekawsze na Mistrzostwach w Donovaly 2011 na starcie stanęło 3 członków Zarządu WSA: Sandra Makkreel z Holandii (V-ce Prezes WSA), Manuela Petutschnig z Austrii (Sekretarz WSA) oraz Christof Diehl z Niemiec (Dyrektor ds. Sprintu WSA). Nikt z tych osób nie powiedział mi wtedy (ani później), że Polacy popełnili błąd, wykonując dość ryzykowny manewr aby wystartować na tych Mistrzostwach. 
Dopiero po powrocie do Polski zacząłem się zastanawiać dlaczego Zarząd FISTC zastosował taką sankcję tylko wobec zawodników z Polski. Rozwiązanie tej zagadki mogło być tylko jedno. Tylko Polska i Szwecja to kraje, które nie należą jednocześnie do FISTC i WSA. Tylko w tych krajach organizacje krajowe podjęły decyzję aby należeć tylko do jednej organizacji czyli WSA. Zawodnicy ze Szwecji nie byli obecni w Donovaly. Tym samym Polacy stali się kartą, którą zagrał Zarząd FISTC. Rozumiejąc motywy kierujące Zarządem FISTC, podjąłem decyzję. Na kilka dni przed Walnym Zjazdem FISTC wysłałem do wszystkich delegatów rezygnację Klubu Durango Rimo z członkostwa w tej organizacji. Cytuję pismo w całości: 
Dear Friends,

I am sorry to inform you that our Club Durango Rimo from Poland, resignate from the FISTC from today. 

Why?

1. In Donovaly 2011 there was 6 participants from Poland but only two from Durango Rimo Club. At Thursday just before start we was informed that if Polish Team want to start in Donovaly WC race we must join FISTC. We didn’t know what to do? Mushers came there from whole Poland and what we had should do? Told them to go away? To avoid this we decide to pay additional money and put declaration to FISTC. Only Durango Rimo Club had his members of the board on this race. That’s why we made our declaration as Durango Rimo Club, even though rest of the mushers wasn’t from our club. That’s why the consequence is that Durango Rimo will pay all the costs of participation in FISTC in the future. Our club is too small to agree for such a costs.

2. Durango Rimo Club is a member of PASS (Polish Association Sleddog Sport). PASS belongs to WSA. All the polish mushers are the members of WSA. Poland wants the merger of WSA and FISTC and create one federation of pure breed (WSA + FISTC). Polish mushers don’t understand this conflict between WSA and FISTC. We have many friends in FISTC. That’s why we think that joining the FISTC at the this moment is not good idea, because we hope that in the nearest future there will be only one organization which gather all the friends and mushers  from whole Europe.    

I hope  to meet in our common races and championships soon. We believe it is possible in one organization (FISTC and WSA).

Sincerely,

Jacek Wlodarczyk

Chairman 

Durango Rimo Club

Poland

Po tym piśmie Zarząd FISTC (nie Zjazd Delegatów) podjął decyzję o dyskwalifikacji Polaków na Mistrzostwach Świata w Donovaly w 2011 roku. Delegaci FISTC zostali tylko poinformowani o tym fakcie podczas Walnego Zjazdu.
Decyzja Zarządu FISTC wywołała burzę wśród maszerów z całej Europy. Juergen Stolz, Roderick Glastra (czołowi zawodnicy FISTC) odmówili przyjęcia medali po Mateuszu Surówce w klasie A. Tak samo postąpili zawodnicy WSA: Stepan Krkoska i Ondra Broz w klasie C1. Na forach internetowych rozgorzała burzliwa dyskusja na temat decyzji FISTC. 

Obecnie sytuacja może się rozwinąć w dwóch kierunkach: albo dojdzie do szybszego połączenia obu organizacji albo nastąpi jeszcze większy rozłam. Oby rozsądek wziął górę nad emocjami. 
Z wyrazami szacunku

Jacek Włodarczyk

Prezes Klubu Durango Rimo 
